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*

H r a b i a  {przechodzi się niespokoj­
ny^ pog/ądając często ku drzwiom . )
( • )  P rzed rukow ano  z książki wyszłej w 

roku  bieżącym w  W iln ie  pod tyIu- 
łeiu : R u s a łk a ,  w y d a n a  p r z e z  A le ­
k sa  lu /ra  d ro ż ę .  W y m ie n ia m y  skąd 
ten a r ty k u ł  hiczemy, aby nasi ezy- 
te ln iry  nHijdi Ir a lie do lcj;o ź ród ła  
w które  ni j pod w /.pledem poezyi i 
prozy zaspokoją swojc pragnienie  —  
■V j a k  / .nany zaszczytnie  w'święcie 
literackim M ichał  Krakowski s ł u ­
sznie powiedział w l t i i s a l c c ,  m ó­
wiąc o K w ar ta ln iku  Naukowym  Kra-

N i e p r z y c i i o o z ą  ! —  Co za nie­
znośne oczek iw anie!— Juz mi 
ten |trzvinnsciężyć zarzyna. W i e  
ona dobrze, ze ją kocham , ale 
teraz czuję odwagę powiedzieć 
j ć j , ze musi liydź moją. Tyle  
miałem do tego sposobności : 
zawsze blaga jąećin wejrzeniem  
rozbrajała śmiałość, zamykała u- 
sta. Jej inqź zajęty grą ,a le  wi­
dzę , ze ma nas na oku, doląd 
m ilczy: zdaje mi się przeeięż, 
z.e len ponury i głęboki filozof, 
mit wzrok bystry, zaostrzony 
siłą miłości, (po  chw ili) Jeszcze  
niema. Niedotrzymała/.hy mi 
Emilka s łow a? obiecała ja skło­
nić do przejścia się po ogrodzie, 
tu wprowadzić i zamknąć —  
( przysłuchuje się ). Nie to nie orni.

kow skini i W iz e ru n k a c h  wyeho 
dząeyeli w  W i l n i e : «t \ i e  m o żem y  
dosyć  za c h ę c a ć  n a s z y c h  c z y te ln i ­
k ó w  , a żeb y  n ie  d o p u sz c z a li  (co a ż  
n a zb y t  z w y c z a jn ą  u  n a s) ż y w ić  s ię  
s a m y m  ty lk o  m o lom  te m i d w o rn a  
z b io ra m i p i s m , c zy n ią c e m i r z e te l­
n y  za s z c z y t  n a szem u  p iś m ie n n i ­
c tw u  , lak i my z sum iennością  za 
l tusa łką  temi samemi słowy odezw ać 
się sądzicmy hyc  naszą p ow innośc ią .
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Jakieś nieznośne fcgury przecho­
dzą. —  ( s niecierpliwością ) W a ­
cław nareszcie postrzeże się, że 
mię tak długo niema, ha słyszę 
jćj g ło s : —  O! poczciwa Emilko! 
—  żeby tylko tu weszła. W ie  
ona dobrze, źe ten hal dla niej, 
źe jest jego królową. Imaginaeya 
jej podniesiona, tern chętniej 
słuchać mię będzie. ( chowa s/ę 
2<i boczne, drzw iczki).
E l i z a ,  [wstroju balowym wchodzi 

i poziera w koto.)
Co za czarujące schronienie! 

ale gdzież E m ilk a?—  Emilko!..
( staje przed lustrem i poprawia 
sobie włosy) Emilko! niegodzi­
w a ,  zostawia mię tu sarnę. Śli­
czna altana! (siada na sojic) on 
tu pewnie nie raz spoczywa, a 
może i o mnie m arzy?

H r a b i a  ( zbliżając się klęka. )
O kimże mógłbym marzyć?

E l i z a  ( zrywa s ię .)
Ha! Emilko ! —  puść mię H ra ­

bio ! —  O  co za zd rada ,  mogła- 
żem się jćj spodziewać od twojej 
kuzynki, która się mieni moją 
przyjaciółką? ( chce odejść.)

H l t A B I A .

Elizo! piękna! droga Elizo, 
zatrzymaj się !

E l i z a .

Puść mię Hrabio ! tuż za tobą 
występek i hańba.

H r a b i a .

Będę skromnym, bojaźliwym,

pobożnym. Uklęknę z daleka, 
ręce z łożę , czcić cię będę jak 
bóstwo , ale posłuchaj mię !

E l i z a .

Zapomniałeś , że mani męża, 
że mam dzieci, —  moje niewinne 
anioły, —  o n ie ,  nie —  nie mogę 
przyjąć czci twojej , o n a , jak 
dym ofiarny, okopcą swoje bo­
żyszcze, ( patrzy ku drzwiom). 
O mój B o ż e ! tam tłumy gości 
twoich przechodzą; cały ogród 
jaśnieje od świateł. Jakże stąd 
w yjdę, —  sama? —  Podziękuj 
Hrabio swojej kuzynce, że ci 
tak dobrze usłużyła; ale razem 
powiedz j e j ,  że nasza przyjaźń 
za tym progiem zginęła. Kto 
nie dba o honor swoich przy­
jaciół, ten jest zdrajcą.-— A mój 
mąż ! mój bićdny mąż !

H r a b i a .

Twój mąż zajęty g r ą ;  —  nie 
bój się Elizo, tli nikt nie wejdzie.

E l i z a .
Jak to! więc wszyscy ci g o ­

ście są w zmowie z tobą ? i moja 
hańba całemu światu wiadoma? 
P ięknie, tegom nie mogła się 
spodziewać. Coś mi miał mówić 
H rabio, nie wiem, ale posłuchaj, 
co ja  ci powićm. Mówiłeś mi 
nieraz o miłości, zdawało mi 
się widzieć szczćre jćj dowody i 
przyznaję s ię , że te słowa twoje 
wpadały do mego ucha, i choć 
grzeszne, głębiej może nawet
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przenikały. Dziękuję B o g u ,  żem 
się oszukiwała. G dybyś mię ko­
c h a ł ,  s tarałbyś się otoczyć mię 
szacunkiem twoich przy jac ió ł:  
postępujesz p rzec iw nie ,  i p ra ­
w dziwie podziękować ci muszę, 
ze ohudzasz we mnie tę godność 
kobiecą, którą może uśpiła co ­
kolwiek dawniejsza twoja z rę ­
czność.

H r a b i a .

Mylisz się E l izo !  przysięgam 
ci na wszystko, nikt prócz Emilii 
tajemnicy mojej nie przenika.

E l i z a .

1 tyś się pomylił H rab io ,  z łych  
kilku s łó w ,  którem tu przypad­
kiem w y rzek ła , nic sobie nie 
w noś. Potrafię stłumić isk rę ,  
której światełko d o s trzeg łe ś ,  a 
k tórą  w zhy tn iem  zaufaniu w so­
bie bierzesz za nieugaszony pożar.

H l t A R I A .

Elizo ! posłuchaj mię !
E l i z a .

I cóż mi p o w ie sz ! jak  skoro 
przestałeś bydź niebespiecznym, 
*nogę cię słuchać ! Chociaż p rzy ­
g n a m ,  że tu ani m iejsce ,  ani 
pora .  Jes tem  w sumieniu spo­
kojna i hespieczna , przccięż jako 
dbająca kobieta o swój h o n o r ,  
jako  zona czuła na spokojność 
m ę ż a ,  słuchać cię nie p o w in ­
n am . Bo u w a ż ,  tam  sto  oczu 
ciekawych i złośliwych śledzi

M°(

moje k ro k i ,  abym się stała gadką 
całego m ia s ta ,  a tam m ąż, k tó ­
rego pożera zazd rość , który w 
tej chwili z rospaczy może stawi 
na kartę  ostatni fundusz. 1 nie- 
zaręczyłahym n a w e t ,  czy do tej 
g ry ,  w której ru jnu je  siebie i 
d z iec i , nie wciągnęli go twoi 
wspólnicy, aby tymczasem żona 
miała czas okryć go  hańbą. —  
P rzyzna j  H r a b i o ! że pięknem 
trudn isz  się rzemiosłem. Na toż 
używasz środków ro zu m u , z g u ­
bnych p o w a b ó w , darów  lo s u , 
aby ten , którego mićnisz się p rzy ­
jacielem okry ł synów swych 
łach m an am i;  aby t a ,  której się 
nazyw asz  kochank iem , p rzeka­
zała córce swej srom otę .  1 ty 
mię kochasz? ty siebie kochasz!—  
{cichym głosem) A j a ,  ja  się tobą 
b rz y d z ę !

I l n A B I A .

Elizo! niezwodź się, nie zm y­
ślaj obo ję tnośc i , którćj nicmasz, 
ty mnie k o c h a sz , ty walczysz 
z sobą wszystkićmi siłami cnoty  
i pokonać się nie zdołasz. I ja -  
hym nu to p o z w o l i ł , abyś ty 
była nieszczęśliwą ; aby we łzach 
i tęsknocie uw iąd ł kwiat Iwojćj 
m łodości? —  N ie E l iz o !  ty m u ­
sisz bydź moją !

E l i z a .

Milcz ! Jeszcześ mię tuk d a ­
lece nie p o n iży ł ,  abym  cię siu-
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chać miału. Idź poszukaj swo­
jej kuzynki, niech w róc i , abym 
z jakimkolwiek pozorem uczci­
wości wyjść stąd mogła. Spiesz! 
(patrzy ku drzwiom) ha! nie czas 
j u z ,  mój mąż tu idzie. Boże 
m ó j ! cóż pocznę ? —  Oddal się 
którędy chcesz, odćjdź byle cię 
n ie  widział, n a  B o g a ,  na su- 
m nienie ,  zaklinam!

H r a b i a  (nieporuszony).
N ie ,  inny mam zam iar; —  

zostanę.
E l i z a  (składa ręce).

Henryku !
H r  a b ia  (otwiera szybko drzwi bo­

czne i  wychodzi).
E l i z a  (sama).

Cóż mu powiem? —  D lacze­
góż tu jestem sama jedna? —  
jaki smutek na jego twarzy ! j a ­
każ siła spętała jego kroki i od­
pychać go zdaje się od tych 
drzwi fatalnych. Jego milczenie 
przeraża mię. Któż wie jak bli­
ska jest chwila wybuchnienia? 
jeżeli go widział, słyszał! B o­
że! Boże ! Jakże to okropnie hydź 
winną. Ale mogłamże się spo­
dziewać takiej zdrady od przy­
jaciółki. W szystko się na mnie 
sprzysięgło i to se rce , to bie­
dne serce w zmowie z wrogami 
mojego pokoju i honoru (siada).

W a c ł a w  (wchodzi zwolna i 
pogląd a wkoło).

Jesteś tu Elizo?
E l i z a .  <

Przechadzałam się z Emilką; 
usiadłam odetchnąć: tylko eo stąd 
wyszła.

W a c ł a w .
Kto? Emilka?

E l i z a .
Głowa mię zabolała i dla lego 

niewracam do sali.
W a c ł a w .

A mnie t u ,  coś zabolało i dla 
tego wyszedłem z sali.

E l iz a .
Sinulny jesteś mój mężu?

W a c ł a w .
Czy masz dla mnie pociechę? 

przegrałem w szystko!
E l iz a .

O Boże!
W  ACŁAW.

Ale i ty podobno stawisz wszy­
stko na karlę ?

E l i z a  (proszącym głosem).
W acław ie !

W a c ł a w .
Pięć lat tem u , wieczorem, 

skoro mogłem się uwolnić od 
obowiązku, dosiadłem konia. P a ­
miętasz Elizo! koń to był dzielny, 
droga niedaleka, a jednak za ­
wsze pokaleczony wracał do do­
mu. Bo jakiż koń na świeeie 
mógł był wówczas biedź równie 
z chęciami mojćiui. Kiedy w o ­
koło mnie rozlćguły się pieśni



p t a k ó w ,  zieleni ły się l a k i , k iedy Iwo  ję p i ę k n o ś ć , tu  w y k w i n t n a  
zda lcka b łyszcza ły  s t a w y  o gr o -  ro skosz  założyła siedl isko i sieć 
i n n e ,  jak m i l o w e  z w i e r c i a d ł a ,  ponętni)  rozp ię ła . ?— I ty t u c z e -  
kiedy n a t u r a  w całej  ozdob ie  w io -  kas z  E l i z o !  —  nie na m n i e ! . . .  
s n y ,  oz łocona zachod zą ce m s łoń-  E l i z a .

ceni  w z y w a ł a  m oje go  o ka ,  u pa-  W a c ł a w i e !  n ia szże  mnie  za 
jała wszys tk ie  z m y s ł y  i z sz u -  w y s t ę p n ą ? — O !  to myś l  zabi-  
m e m  lasów zd a w a ła  się ku mnie  j a j ą c a !  
sz e p ta ć  s łowa  m i ł o ś c i , jam nic W a c ł a w .

n i e w i d z ia ł ,  nie s ły s z a ł ,  boś  ty  K ied y m cię w z ią ł  z r ąk  ma tki  
ł iyła p iękniej szą niż o n a ,  b o m  i za p r o w a d z i ł  p rzed o ł t a r z , kie- 
j eeba ł  do ciebie ! d y m  po raz  p ie rw sz y  us ł ysza ł

E l i z a . płacz  m e g o  syna  i u j rza ł  uśmiech
C z y  m y ś l i s z ,  ze Mii ten czas  szczęśc ia  na  tw oje j  zbolałej  tw a -

pr ze s l a ł  bydź  m i ł y m ?  r z y ,  k iedym cię w idz ia ł  przez
W a c ł a w . l a t  cz te ry  łożącą  ws zys tk i e  siły

P a m i ę t a s z  tę a l t an ę  na w z g ó r -  na  t o ,  aby  dzieci  mia ły  r oz r y -  
k u : /.daleka u jej w c h o d u  wi -  w k ę ,  mąż. p o c i e c h ę ,  d om  pokój 
dz iał em p ow ie w a ją c ą  t w ą  cł iu-  i c i s z ę ,  myśl i  lej nie mia łe m,  
s l k ę ,  i w ó w c z a s  os t r og a  tonę ła  W i e s z ż e ,  kiedy mi p r z y s z ła ?  —  
w  boku mojeg o  k o n i a ,  i w je- O !  ty pewn ie  tę ch w i l ę  parnię- 
d nć j  chwil i  byłem u n ó g  tw o ic h ,  t a s z ,  i dla mnie  ona  p am ię t na ,  
sz cz ęś l iw y ,  sp o ko jn y  i bespie-  S i edz ia ła ś  p r z y  oknie ,  dzieci b a ­
czny  ! 1 lak było c o d z i e ń ,  a ta wi ły  się u n ó g  t w o ic h ,  j a  z bo k u ,  
a l t a n k a  by ła  p r o s t a ,  s k r o m n a ,  za ję ty  p r ac ą  częs to  o d r y w a ł e m  
c i e n i s t a ; powój  w i ł  s ię po j e j  w z r o k  od p a p i e r ó w , aby  spój-  
powiązaoyc l i  c h r u s t a c h ,  chmiel  r zec na  c i e b i e , j akby m przeczu-  
os łan ia ł  je j  wiej skie sklepienie  i w a ł ,  że to była os t a tn ia  ch w i l a  ,
o k r y w a ł  naszę  m i ł o ś ć , n i e w i n n ą  w  k tóre j  byłaś  ca łkiem mo ją .  
j a k  tw o je  s e r c e ,  czys tą  j a k  życie W t e m  za tę tn i ł  ga l op  kon ia ,  spój-  
a n i o ł ó w ,  pełną  nadzie i  szczę -  r ża ła ś  w  ok n o  i pa t rza ła ś  d ł u g o ,  
ś c i a ,  jak myś l  ośn in as to le tn ia .  j a k  g d y b y ś  w i e d z i a ł a , że jeź- 
T a  a l t ana  E l i z o ! pe ł na  sz tuk i  dz iec  w r ó c i ; jakoż t enlei i l  się 
i oz dob y ,  tu m a r m u r  b łyszczy p o w t ó r z y ł ,  i taki  sam  ru mi e -  
n.i ś c i a n a c h ,  tu złoto o ta cz a  n i c e ,  jak w i e j  c h w i l i ,  okrył  i 
z w i e r c i a d ł a ,  k tó r e  p o w t a r z a j ą  w te n c z a s  t w a r z  t w o j ę ,  i w ó w -
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czas to urodziła się we mnie ta 
inyś l , która dzisiaj dojrzała.

E l i z a .

O  mój Boże jam n iew in n a!
W a c ł a w .

Jakże Eli zo , czy stąd wyszła 
E m ilka? nie poniżaj się do kłam­
stwa. — Ale także nie wyznawaj; 
{cicho) —  widziałem! — {Eliza pa­
da na kolana). Dotąd starałem się 
czuwać nad tobą, jak twój anioł 
s t ró ż ,  zdaleka , ta jem n ie :— o- 
strzćgałem cię tylko niekiedy 
spojrzeniem, smutkiem.—  D ziś,  
przywodzę ci na myśl dawniejsze 
łata, aby ieli obraz przypomniał 
czćm dla mnie jes teś;  dziś, gdy 
już nie wiem z pewnością, jak 
dalece jestem nieszczęśliwy i po­
krzywdzonym ; ostrzegam cię 
E l iz o ! iż w tern sercu głębokićm, 
oprócz miłości dla ciebie, jest 
uczucie s traszne, okropne! —  
przypominam c i,  że lam dzieci 
nasze nie wiedzą o tćm , że może 
ta chwila przygotowała im sićro- 
c tw o !

E l i z a  {zrywa się).
Do domu W acław ie ,  do domu!
{Hrabia i  Doktor wchodzą.)

H r a b i a .

Tak wcześnie, kiedy wiecze­
rza przygotowana.

E l i z a  {trzymając się męża).
Jestem ch o ra ,  muszę wrócić.

H r a b i a .
W acław ie ,  nie rób mi tćj przy­

krośc i , to twój kaprys. —  Dla 
tegoż ,  że ci się nie poszczęściło, 
masz pozbawiać towarzystwo 
najpiękniejszej jego ozdoby.

E l i z a .

Nie Hrabio , rzeczywiście je­
stem chorą ,  racz darować.

H r a b i a  {do Wacława).
Majora zapłaciłem, jak bę­

dziesz m ia ł,  to mi oddasz; zo­
stań !

W a c ł a w .
E lizo ,  s łyszysz?—  przegra­

łem sto dukatów: Hrabia je  za­
płacił , dziękuję ci.

E l i z a .

Słabo mi.
D o k t o r .

Siądź pani {podaje j e j  krzesło, 
Eliza siada).

H r a b i a  {głosem wyrzutu).
W a c ła w ie !

W a c ł a w  ( s  niecierpliwością).
Hrabio !

H r a b i a  {miarkując się).
Muszę się z tobą widzićć, ma­

my mówić o rzeczy bardzo w a­
żnej : za parę godzin czekam 
cię: — będziesz?

W a c ł a w .
W olałbym  teraz.

H r a b i a .

Odprowadź żonę: —  chora.
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W a c ł a w .

W ięc ;  —  za parę godzin będę.
E l i z a .

Gd zie ? —  W acław ie! .. (cicho) 
Uciekajmy stąd !.. (wychodzą).
II a a r i a  (klaszcze— lokaj wchodzi).

Kareta ! (chce iść za nićmi, Do­
ktor zatrzymuje go). —  Dla czego 
mię zatrzymujesz?

Do KTOR.

Zaczekaj Hrabio , nim będziesz 
mówił z W a c ław e m , chciałbym 
pomówić ztobij.

H r a b i a .

Cóż mi powiesz?
D o k t o r .

Byłem ojca twojego przyja­
cielem;—  a ten biedak, co dopiero 
stąd wyszedł, jest moim wycho- 
wańcem, i kocham go jak syna.

H r a b i a .

Na cóż mi to mówisz doktorze?
D o k t o r .

Każdy swojemi czynnościami 
pisze hisloryą swojego serca, i 
dziwi s ię ,  ze ją  drudzy czytać 
umieją. Młody naprzykład bo­
gacz , mający rozum i wielki 
m ajątek , znaczenie i powaby, 
zaprzyjaźnia się z ubogim czło­
wiekiem , który ma piękną zonę; 
wyrabia mu zyskowne miejsce; 
otacza ją  wszystkiemi przyłudami 
życia, daje bale na jej imieniny, 
ponieważ tak nazywała się jego

m atka ,  która już  od dziesięciu 
lal w grobie ;  —  i dziwi się, gdy 
mu stary przyjaciel powie : kwia­
tami okrywasz ich hańbę; zło­
tem osypujesz ruiny ich szczęścia!

H r a b i a .
Mów zwięźlej starcze! bo tam 

cała kompanija bez gospodarza.
D o k t o r .

Lepiej, aby błąkała się bez go­
spodarza, niż żeby serce błąkało 
się bez hamulca i unosiło do 
kroków , których cofnąć n iem o­
żna. Chcesz z nim mówić: —  
cóż mu powiesz?

H r a b i a .

Interes jest wielkiej wagi dla 
nas obudwu. —  Pragnę go zała­
twić jak człow iek uczc iw y!

D o k t o r .
H rab io ! z tak ie j spraw y ani szczęście  

je d n e j s tro n y , ani sum nien ie  d ru g ie j , 
n ić  m oże w yjśdź cało  i bez ka lec tw a .

H r a b i a  ( z  niecierpliwością).
O d czegóż m asz p ierścień  ? będziesz  

ku ro  w a ł .

D o k t o r .
W sty d ź  się H e n ry k u !  w ta k ie jż e  to 

ch w ili m ógł ci p rzy jść  na  m yśl ż a rt tak  
n iew czesny . P o dobnaż , aby ty ,  sy n n a j- 
sz lachetn ie jszcgo  o jca , b y ł p rostym  ro z ­
pu stn ik iem  , ig ra jącym  ze szczęściem  i 
pokojem  b liź n ich , dla tego , żc m asz m i­
liony'?—  P o s łu ch a j co ci pow iem , bo  cię 
raz o sta tn i w idzę: — w yciągasz rękę  po 
cu d ze  dobro ,' w ciskasz się ja k  z ły  d uch  
do ra ju  dw ojga lu d z i, na  s łab o ść  kob iety
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z a s ta w ia sz  si«lła, w  k tó ro  ono  ta k  ł a tw o  
wpadaj;) .  O ś m ie lo n y  p r z y k ła d a m i  d z i e ­
s ię c iu ,  k tó ry m  się  u d a ło ,  m użeszże  h y d ź  
p e w n y m ,  ze  ty j e d e n a s t y  n ie  p rzy  p łac isz  
c iężko  c h w i l i  g rzesz n e j  u c ie c h y ?  Z n a sz  - 
ze  d o b rz e  tego  cz łow ieka?*— 011 w s z y ­
s tk ie  sw e  n a d z i e j e ,  w s z y s tk ie  u c z u c i a  
z la ł  na  n ią .  Z c a łą  g ł ę b o k o ś c ią  p ie rw sz e j  
i j e d y n e j  m i ło śc i  k o c h a j ą ,  i/, c a łą  g lęb o -  
kośe ią  tój  d u s z y  s i ln e j ,  e n e r g i c z n e j ,  n ie -  
w y c ic i iczo n e j ,  m śc ić  s ię  b ę d z ie .  P a m i ę ­
ta j  o t e i n :— uw aż a m  w as o d d a w n a ,  i w i ­
d z ę ,  ze  w  s e r c u  j e g o  o k r o p n e  m yś l i  p o ­
w s ta ją  !

H r a r i a .
T ern  p i ln ie j  p o t r z e b u j ę  z n im  się  r o ­

zmów ić; a j a k ik o lw ie k  b ę d z ie  t ć j  r o z m o ­
w y  s k u te k ,  d o w iesz  s ię .  J e s t e ś  s t a ry ,  
w s z y s tk i e  u c z u c ia  w to b ie  s k r z e p ły ,  
w s z y s tk ie  u n i e s ie n ia  z m a r z ły ;  n ie  m n ­
i e s z  m ię  są d z ić .  W r e s z c i e ,  n ie  c h c ę  r o ­
z u m o w a ć ,  n a m ię tn o ś ć  n ie  z n a  r o z u m u  
w a n ia ,  i c z u j ę  to ,  ze  w s z e lk a  lo ika  b ę ­
d z ie  p rzeciw  ko m n ie .  A le  c h c e s z z e  z n a ć  
s t a n  m o je j  dusz y?  —  pow ie m c i :  koch an i  
j ą  n a d  w sz y s tk o ,  n a d  p okó j ,  n a d  ży c ie  ł 
-— to  w ł a ś n i e  i j e m u  c l i c ę  p o w ie d z ie ć ,  
n iecli  p o zn a  z ł e ,  n ie c h  o b ie ra  ś r o d e k  j a k  
ma z a r a d z i ć .  I ły ]c m  w y s tę p n y m  w t e n ­
czas ,  g d y m  zw ró c i ł  oczy  na t ę ,  k tó r a  b y ­
ła  d o b re m  in n e g o ,  g d y m  n ic  u n ik a ł  p o ­
w al i l i ,  k tó ry  m ię  zw o ln a ,  s t o p n ia m i  p o ­
c i ą g a ł . M o ż n a  p o tę p ia ć  c z ło w ie k a ,  k t ó ­
ry n ie o s t r o ż n i e  zh l iza  s ię  n a d  b r z e g  p r z e ­
paśc i  ; a łe  g d y  j u z  s t r a c i ł  rów n o w a g ę  n u ­
że  w in ie n ,  ze  s ię  w  p o w ie t r z u  u t r z y m a ć  
n ie  moze? zc  go  z iem ia  c ią g n ie  do  s ie b ie  
w s z y s tk ie m i  s i ł a m i ,  k tó r y c h  r o z u m  w y-

r a c h o w a ć  n ic  u m i e ?  O to  jes t  m o je  po 
ło ż e n ie !  czy o k r o p n e ,  czy  s z c z ę ś l i w e ,  
n ie w ie m ,  czy  na  d n ie  tój p r z e p a ś c i  z n a j  
d c  m ięk k ie  ło n o  w o d y ,  k tó ra  s ię  r o z s tą p i  
p o d r m n ą  i o c a l i , czy  t w a r d e  u rw is k o  
s k a ły ,  k tó r e  m ię  z d ru z g o e z e  : o tćni  m y ­
ś leć  n ic  p o w in ie n e m  , bo w y b ie ra ć  n ie  
m o g ę .  S ą d ź  m ię  t e r a z  j a k  ci  się po d o b a  
J e ż e l i  c h c e s z ,  p r z e d s ię b ie r z  naw c l  ś ro d  * 
ki do  o d w r ó c e n ia  n i e s z c z ę ś c i a , k tó r e  
p r z e w id u je s z ;  j a  się co fn ą ć  n ie m o g ę ,  bo  
n ie  j a  sa inbym  u c ie r p i a ł ,  g d y ż  o n a  m ię  
k o c h a ,  ( tv y c h o c /zr ) .

D o k t o r  ( m m ,  załamując ręce).
O  n ie s z c z ę ś l iw a !  —  A le  n i e  c z a s  n a ­

r z e k a ć ,  t rzc l ia  ieli ra to  u  a r .  C óż z rob ię?
—  N ie d o łę ż n a  s z tu k o  ! lf«Uvic ki lka l e ­
k a r s t w  n a  niemot:  c ia ła ;  a le  r  ko rój ilu 
sz y  p rz y w ró c ić  s i ły ,  p r z y w o ła ć  ucieka  
j a r y  ro z u m ,  zakhfć  tę  b u r z ę  g w a ł to w n i ) ,  
k tó r a  ro z ry w a  s e r r a .  Ali!  i c ó ź b y m  d a j  
za  to  , g d y b y m  t a k ą  s z tu k ę  n a  j r d n ę  
c h w i l ę  p o s i a d a ł !  —  ( n a m y ś l a  * i f ) .  
W y w i e ź ć  i r k  , n icc l i  u c ie k a ją  : — t a k ,  
t a k ,  to m oże  u r a to w a ć  i r l i  p o k ó j ;  —  
o d d a m  co m a m ,  n iec l i  j a d ; | ;  —  / . r r l i r r ż  
ona  ? —  i na  to  ś r o d e k  w  n ie z a c h w ia n e j  
w o l i .  A je ż e l i  j u ż  n ie  w a r t o  r a to w a ć  ?
—  o n ie  , u ie  , to b y d ź  n ić  m o ż e  W a -  
c law  b y  te g o  d o s t r z e g ł , i u w o d z ic ie l  
j u ż b y  n i e ż y t ,  ( w y t  h o d z i . )
(S cen a  l i g a  i  11 Id a , w następnym  

num erze . )
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